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    Dzię­ku­ję pa­ni Mo­ni­ce Szwai zato, że wemnie uwie­rzy­ła ina­mó­wi­ła dona­pi­sa­nia tej książ­ki. Pa­nu Ma­riu­szo­wi Krzy­ża­now­skie­mu zato, że uwie­rzył pa­ni Mo­ni­ce, że war­to wemnie uwie­rzyć.


    Dzię­ku­ję Ka­ri­nie Stem­pel-Gan­car­czyk zanie­oce­nio­ną pra­cę, ja­ką wło­ży­ła wre­dak­cję książ­ki.


    Dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rzy ze­chcie­li po­móc wre­ali­za­cji zwia­stu­na fil­mo­we­go książ­ki – wszcze­gól­no­ści re­ży­se­ro­wi Fi­li­po­wi Lu­fto­wi, Mag­dzie Ka­rel, Ire­nie Sie­ra­kow­skiej, Zo­si Ko­ło­dziej­czyk iBart­ko­wi Wa­dze – po­świę­ci­li­ście swój czas, anie­któ­rzy na­wet za­rost, bymipo­móc – je­ste­ście wspa­nia­li! Dzię­ku­ję też Ju­sty­nie Zie­liń­skiej, Pa­try­cji Dur­skiej, Ma­cie­jo­wi Ma­gow­skie­mu iPaw­ło­wi Lo­ro­cho­wi.


    Dzię­ku­ję Lo­so­wi zato, że sta­wia namo­jej dro­dze lu­dzi tak cie­ka­wych iin­spi­ru­ją­cych, iż moż­na pi­sać onich po­wie­ści idzie­je się towła­ści­wie bez więk­sze­go wy­sił­ku.


    Inaj­waż­niej­szym lu­dziom naświe­cie – mo­im przy­ja­cio­łom.


    Do­brze wie­cie, że bez Was nie by­ło­by nie tyl­ko po­wie­ści oDo­rot­ce, ale wogó­le nie by­ło­by nic, agdy­by na­wet coś by­ło – by­ło­by bez sen­su.


    Je­ste­ście przy mnie za­wsze. Nie­któ­rzy już oddwu­dzie­stu lat.


    Tak, oWas mó­wię. Już Wywie­cie.


    


    Dzię­ku­ję.


    Pru­cha
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    Odsie­bie zgó­ry nie­zbyt do­kład­nie mo­gę ją obej­rzeć, ale namo­je oko wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Su­kien­ka ku­pio­na zagro­sze wlum­pek­sie do­brze naniej le­ży, wło­sy Do­rot­ka za­wsze mia­ła ład­ne iza­dba­ne, twarz mo­że nie zabar­dzo misię uda­ła (mu­sia­łem się nachwil­kę za­my­ślić), ale zatomado­bre no­gi. Otwarz Do­rot­ka czę­sto mapre­ten­sje, choć mo­im zda­niem moc­no prze­sa­dzo­ne.


    Prze­pra­szam bar­dzo, ale wjed­nej mi­nu­cie przy­cho­dzi naświat ja­kieś sto pięć­dzie­siąt istot, każ­da isto­ta ro­dza­ju żeń­skie­go chcia­ła­by być pięk­na – ana­wet japew­nych rze­czy nie prze­sko­czę. Nie je­stem w sta­nie za­jąć się jed­no­cze­śnie ni­mi wszyst­ki­mi, choć sta­ram się każ­dą znich ob­da­ro­wać porów­no. Do­rot­ce aku­rat tra­fił się bły­sko­tli­wy in­te­lekt ijesz­cze pa­rę cech, októ­rych póź­niej. Przy roz­da­wa­niu uro­dy wi­docz­nie mia­łem chwi­lę nie­dy­spo­zy­cji, trud­no. Zresz­tą, wmia­rę upły­wu cza­su Do­rot­ka na­by­ła pew­ne umie­jęt­no­ści, dzię­ki któ­rym jej ob­li­cze zy­sku­je nauro­dzie. Sma­ru­je twarz ja­ki­miś spe­cy­fi­ka­mi, na­kła­da nanią prze­róż­ne ma­zi­dła, wzo­ry iko­lo­ry iwefek­cie są dni, kie­dy na­wet spe­cjal­nie nie na­rze­ka.


    Oczy­wi­ście przez więk­szość cza­su Do­rot­ka ana­li­zu­je swo­je man­ka­men­ty, co, jak już przez ty­sią­ce lat mo­je­go urzę­do­wa­nia zdą­ży­łem za­uwa­żyć, jest do­me­ną więk­szo­ści istot ro­dza­ju żeń­skie­go.


    Za­uwa­ży­łem rów­nież, że zezde­cy­do­wa­nie mniej­szym en­tu­zja­zmem isto­ty ro­dza­ju żeń­skie­go przy­stę­pu­ją doana­li­zy swo­ich za­let. Zu­peł­nie nie wiem, dla­cze­go. Uistot ro­dza­ju mę­skie­go jest wręcz od­wrot­nie. Owie­le ła­twiej im osią­gnąć du­żo wyż­szy po­ziom sa­mo­za­do­wo­le­nia przy mi­ni­mal­nym na­kła­dzie środ­ków wła­snych. Ja­ko twór­ca obu płci mu­szę się przy­znać dopo­raż­ki, botadys­pro­por­cja jest dla mnie zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­ła. Przez ty­siąc­le­cia nie uda­ło misię nic ztym zro­bić.


    Ale chodź­my zaDo­rot­ką, bojak nam uciek­nie, toko­niec.


    Nie wie­cie jesz­cze, że Do­rot­ka bar­dzo szyb­ko się prze­miesz­cza.


    Wła­ści­wie Do­rot­ka, jak już gdzieś ru­szy, topę­dzi.


    Pę­dzi ite­raz.


    Choć, zra­cji obu­wia, nie­co wol­niej niż zwy­kle.


    Ja­ko że wzu­ła obu­wie napod­wyż­sze­niu na­zy­wa­nym ob­ca­sa­mi, moż­na za­kła­dać, że idzie naspo­tka­nie zkimś, kto da jej pra­cę, al­bo zkimś, kto ob­da­rzył ją ja­kimś głęb­szym uczu­ciem – zme­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że tak wła­śnie po­stę­pu­ją isto­ty ro­dza­ju żeń­skie­go. Wiem, że są isto­ty żeń­skie, któ­re wkła­da­ją ta­kie obu­wie bez kon­kret­ne­go po­wo­du tu­dzież, jak utrzy­mu­ją, dla przy­jem­no­ści, ale tych jest zde­cy­do­wa­nie mniej.


    Na­sza Do­rot­ka zca­łą pew­no­ścią donich nie na­le­ży. Je­śli cho­dzi oobu­wie, Do­rot­ka jest zwo­len­nicz­ką wy­go­dy. Sko­ro więc wzu­ła po­wyż­szy mo­del, za­pew­ne zdą­ża naważ­ne spo­tka­nie. Oczy­wi­ście ja, ja­ko Pan iWład­ca Świa­ta, do­sko­na­le wiem, naja­kie, zkim, ija­ki bę­dzie je­go efekt, ale prze­cież nie bę­dę wam te­go mó­wił napo­cząt­ku, boja­ki wte­dy był­by sens mo­jej opo­wie­ści? Toby­ło­by zde­cy­do­wa­nie zapro­ste, no ipo­zba­wi­ło­by was moż­li­wo­ści po­zna­nia bli­żej na­szej bo­ha­ter­ki. Ode­brał­bym wam oka­zję doprzy­glą­da­nia się jej roz­ter­kom, dowspół­czu­cia jej, dood­czu­wa­nia iry­ta­cji idoode­tchnię­cia raz czy dwa zpo­czu­ciem ulgi, że nie prze­by­wa­cie wjej naj­bliż­szym oto­cze­niu.


    Po­zwól­cie więc, że po­zo­sta­wię was zDo­rot­ką, by­ście mo­gli le­piej ją po­znać, aza­raz potym al­bo znie­na­wi­dzić, al­bo po­ko­chać (jed­no idru­gie jest rów­nie praw­do­po­dob­ne).


    Do­rot­ka ja­ko zbie­racz­ka nie­zwy­kłych hi­sto­rii iko­lek­cjo­ner­ka dziw­nych lu­dzi jest nie­oce­nio­na. Jest rów­nież zna­ko­mi­tym przy­kła­dem nato, że ko­bie­cy hart du­cha to twór nie­znisz­czal­ny.


    Je­stem zDo­rot­ki dum­ny, nie dla­te­go, że sam ją wy­my­śli­łem, ale dla­te­go, że ni­g­dy się nie pod­da­je inie tra­ci na­dziei.


    Oczy­wi­ście zda­rza jej się naca­łe ty­go­dnie za­ko­pać pod koł­drą.


    Oczy­wi­ście mamo­men­ty, gdy nie po­ma­ga jej nic, po­za Geo­r­ge’em Mi­cha­elem itar­tą cze­ko­la­do­wą zwi­śnia­mi.


    Oczy­wi­ście, że są dni, gdy maocho­tę po­ło­żyć się iumrzeć. Bez, no­men omen, zwło­ki.


    Ale totyl­ko drob­ne, chwi­lo­we nie­dy­spo­zy­cje.


    Do­rot­ka zresz­tą szyb­ko onich za­po­mi­na.


    Prze­cież tuż zaro­giem cze­ka­ją zu­peł­nie no­we chwi­lo­we nie­dy­spo­zy­cje, naktó­re mu­si być go­to­wa.


    Ak­tu­al­nie Do­rot­ka zmie­rza naspo­tka­nie wspra­wie pra­cy.


    Usil­nie pra­gnie pod­jąć ja­kieś za­ję­cie, dla za­pew­nie­nia so­bie by­tu wstop­niu przy­naj­mniej pod­sta­wo­wym.


    Do­rot­ka nie madu­żych wy­ma­gań, totrze­ba jej przy­znać, jest przy tym bar­dzo go­spo­dar­na, ado­dat­ko­wo umie zro­bić coś zni­cze­go. Naprzy­kład zu­pę zdwóch po­mi­do­rów, któ­rą jeprzez trzy dni, ajak tra­fią się go­ście, tojesz­cze ich po­czę­stu­je; al­bo sto­li­czek zesta­rej skrzyn­ki pojabł­kach, przy­tar­ga­nej ześmiet­ni­ka. Kie­dy le­piej ją po­zna­cie, zo­ba­czy­cie, że po­sia­da wie­le nie­ty­po­wych umie­jęt­no­ści. Gdy do­pa­da ją chan­dra, mam­ro­cze pod no­sem, że jak napraw­dzi­we­go czło­wie­ka re­ne­san­su przy­sta­ło, umie conie­co zkaż­dej dzie­dzi­ny, ale są todzie­dzi­ny ni­ko­mu doni­cze­go nie­po­trzeb­ne. Jed­nak gdy tyl­ko po­pra­wi jej się na­strój, po­tra­fi po­ma­lo­wać wty­dzień ca­łe miesz­ka­nie wraz zka­lo­ry­fe­ra­mi, od­na­wia­jąc przy tym drew­nia­ną bo­aze­rię, stół itrzy krze­sła.


    Za­py­ta­cie, dla­cze­go tak wszech­stron­nie uzdol­nio­na oso­ba nie prze­bie­ra wpro­po­zy­cjach roz­licz­nych za­jęć? Otóż Do­rot­ka upar­ła się, bybyć ak­tor­ką.


    Upar­ła się natojuż dość daw­no te­mu, gdy bę­dąc dziew­czę­ciem, od­kry­ła, że re­cy­to­wa­nie wier­szy­ków pa­trio­tycz­nych naaka­de­miach pro­cen­tu­je do­bry­mi stop­nia­mi oraz wzru­sze­niem uuzna­wa­nych do­tąd zapo­zba­wio­ne ja­kich­kol­wiek uczuć po­lo­ni­stek. Zwłasz­cza moż­li­wość wznie­ca­nia uko­goś sil­nych emo­cji by­ła dla Do­rot­ki efek­tem, któ­re­go się poswo­ich dzia­ła­niach zu­peł­nie nie spo­dzie­wa­ła, aktó­ry touzna­ła zawiel­ce po­żą­da­ny, zwłasz­cza że by­ła dziew­czyn­ką nie­śmia­łą ikon­sta­ta­cja, iż mo­że mieć ja­ki­kol­wiek wpływ naemo­cje in­nych, oka­za­ła się dla niej ty­leż mi­ła, coszo­ku­ją­ca.


    Wtym miej­scu mo­że­my nachwil­kę się za­trzy­mać izer­k­nąć wprze­szłość.


    •


    Do­rot­ka maje­de­na­ście lat, ja­sne wło­sy za­ple­cio­ne wdwa war­ko­cze iwy­stro­jo­na wstrój ga­lo­wy re­cy­tu­je naaka­de­mii wiersz Bro­niew­skie­go, któ­ry nie dokoń­ca ro­zu­mie, ale zatodo­sko­na­le umie napa­mięć iro­bi chy­ba od­po­wied­nie mi­ny iod­stę­py wewła­ści­wych miej­scach. Po­zna­je­my topotym, że poskoń­czo­nej aka­de­mii doDo­rot­ki pod­bie­ga Znie­na­wi­dzo­na Po­lo­nist­ka (skąd ten wie­le mó­wią­cy pseu­do­nim, za­raz wy­tłu­ma­czę) izełza­mi woczach szep­cze:


    – Dziec­ko dro­gie… Dziec­ko… Ja­kie toby­ło pięk­ne. Dziec­ko. Masz ta­lent. Dziec­ko. Do­rot­ko… Mu­sisz… Mu­sisz… Do­rot­ko… Tak się wzru­szy­łam… Ja­kie toby­ło pięk­ne. Masz ta­lent, dziec­ko, masz ta­lent.


    Do­rot­ka stoi osłu­pia­ła, popierw­sze dla­te­go, że Znie­na­wi­dzo­na Po­lo­nist­ka wy­da­wa­ła jej się do­tąd oso­bą nie­zdol­ną doja­kich­kol­wiek cie­płych uczuć igłęb­szych emo­cji, apodru­gie dla­te­go, że do­tąd nie zda­rzy­ło się, byZnie­na­wi­dzo­na po­zwo­li­ła so­bie wy­gło­sić zda­nie in­ne niż wie­lo­krot­nie zło­żo­ne, nakaż­dym kro­ku pod­kre­śla­jąc wa­gę wła­ści­we­go po­słu­gi­wa­nia się pięk­ną pol­sz­czy­zną.


    – Tadziew­czyn­ka mata­lent. Na­praw­dę. Niech pa­ni sa­ma po­wie, czy tonie by­ło pięk­ne? Skąd ta­kie ma­łe dziec­ko wie, jak mó­wić ta­ki wiersz? – Do­rot­ka sły­szy, jak Znie­na­wi­dzo­na Po­lo­nist­ka kon­ty­nu­uje wą­tek, zwra­ca­jąc się doDy­rek­tor­ki Szko­ły.


    Do­rot­ka naj­chęt­niej od­po­wie­dzia­ła­by Znie­na­wi­dzo­nej, że nie wie, skąd, ale że nikt jej nie py­ta, tosię nie od­zy­wa.


    Tojesz­cze nie te cza­sy, gdy za­cznie zbie­rać cię­gi zaod­zy­wa­nie się bez py­ta­nia inakaż­dy te­mat. Nara­zie jest do­brze wy­cho­wa­na itrzy­ma ję­zyk zazę­ba­mi, tym bar­dziej że uwa­ża, iż nie manic cie­ka­we­go dopo­wie­dze­nia.


    Popo­wro­cie dodo­mu idłu­gich prze­my­śle­niach Do­rot­ka do­szła downio­sku, że pod­świa­do­mie do­ko­na­ła naZnie­na­wi­dzo­nej ja­kiejś prze­dziw­nej ma­ni­pu­la­cji zapo­mo­cą Bro­niew­skie­go. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła Po­lo­nist­ki wta­kim sta­nie, zroz­wia­nym wło­sem idrżą­cy­mi rę­ka­mi.


    Do­rot­ce moż­li­wość oglą­da­nia wszyst­kich znie­na­wi­dzo­nych lu­dzi wta­kiej kon­dy­cji wy­da­ła się moc­no nę­cą­ca.


    Tumo­że słów pa­rę otym, czym Po­lo­nist­ka za­słu­ży­ła so­bie natak skraj­nie nie­przy­jem­ny pseu­do­nim.


    Otóż trze­ba wam wie­dzieć, że Do­rot­ka po­bie­ra­ła pod­sta­wo­we na­uki wcie­szą­cej się nie­chlub­ną sła­wą naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nej dziel­ni­cy mia­sta. Znie­na­wi­dzo­na Po­lo­nist­ka zy­ska­ła wśród swo­ich uczniów po­wyż­szy pseu­do­nim wod­po­wie­dzi nafakt, że każ­dą lek­cję ję­zy­ka oj­czy­ste­go roz­po­czy­na­ła odna­stę­pu­ją­ce­go mo­no­lo­gu:


    – Wi­taj­cie, dro­gie dzie­ci. Dzi­siaj omó­wi­my so­bie wiersz Bro­niew­skie­go/„Jan­ka Mu­zy­kan­ta”/„No­we sza­ty ce­sa­rza”. Ale za­nim tona­stą­pi, dro­gie dzie­ci, mu­szę wy­ra­zić głę­bo­ką tro­skę owas wszyst­kich, któ­ra mispę­dza sen zpo­wiek. Tak na­praw­dę mam po­czu­cie, że mo­ja pra­ca zwa­mi pój­dzie namar­ne. Tak, namar­ne. Mo­że je­den pro­cent zwas docze­goś doj­dzie. Spo­dzie­wam się, że naj­pew­niej bę­dzie tona­sza Mał­go­sia. – Wtym miej­scu Do­rot­ka za­wsze mia­ła ocho­tę kop­nąć wkost­kę swo­ją ko­le­żan­kę zław­ki – Anu­lę, ale zwy­kle Anu­la by­ła pierw­sza iko­pa­ła Do­rot­kę naznak po­ro­zu­mie­nia. – Mał­go­sia jest zwas naj­zdol­niej­sza ija­ko je­dy­na maszan­se coś wży­ciu osią­gnąć. Wam ta­kiej przy­szło­ści nie wró­żę. Nie­wie­le dzie­ci ztej dziel­ni­cy do­brze koń­czy, nie­ste­ty. Przy­kro mipa­trzeć, gdy moi ucznio­wie sta­cza­ją się nadno izo­sta­ją zło­dzie­ja­mi ipro­sty­tut­ka­mi. Nie ży­czę wam te­go, mo­je dzie­ci, ale znam ży­cie inie mam złu­dzeń – wzdy­cha­ła Po­lo­nist­ka iprzy­stę­po­wa­ła dolek­cji nate­mat Bro­niew­skie­go/„Jan­ka Mu­zy­kan­ta”/„No­wych szat ce­sa­rza”.


    Nie je­ste­ście chy­ba zdzi­wie­ni tym, że popa­ru ta­kich mo­no­lo­gach pseu­do­nim na­ro­dził się sam? Po­lo­nist­ka za­słu­ży­ła nanie­go, nie tyl­ko trak­tu­jąc więk­szość swo­ich uczniów jak po­ten­cjal­nych prze­stęp­ców, ale rów­nież fa­wo­ry­zu­jąc Mał­go­się, cooczy­wi­ście nie mia­ło żad­ne­go związ­ku zfak­tem, że dwa ra­zy wty­go­dniu Mał­go­sia po­bie­ra­ła uniej ko­re­pe­ty­cje zaod­po­wied­nią gra­ty­fi­ka­cją fi­nan­so­wą.


    Cozaś dowróżb po­lo­nist­ki, wogó­le się nie spraw­dzi­ły. Jan nazłość zo­stał fi­zy­kiem ją­dro­wym, Ma­rek neu­ro­chi­rur­giem, Piotr in­ży­nie­rem sa­ni­tar­nym, Krzy­siek biz­nes­me­nem, Ma­ciek mawła­sną fir­mę trans­por­to­wą, aMa­riusz sprze­da­je me­ble. Anu­la zna świet­nie trzy ję­zy­ki (wtym grec­ki) iskoń­czy­ła re­so­cja­li­za­cję.


    Mał­go­sia na­to­miast stu­dio­wa­ła napry­wat­nej uczel­ni, któ­ra sły­nie zte­go, że do­sta­je się nanią każ­dy, kto za­pła­ci.


    Podro­dze Do­rot­ka do­ko­na­ła jesz­cze wła­snej ze­msty naPo­lo­ni­st­ce, zgła­sza­jąc się naolim­pia­dę zję­zy­ka pol­skie­go.


    – Oj nie, dziec­ko, tonie dla cie­bie, nie dasz so­bie ra­dy, szko­da two­je­go cza­su – po­wie­dzia­ła ztro­ską Po­lo­nist­ka. – Po­za tym nie mam cza­su cię przy­go­to­wać, bopra­cu­ję już ztrze­ma in­ny­mi ucznia­mi, wtym zMał­go­sią, któ­ra manaj­więk­sze szan­se.


    – Dzię­ku­ję, nie trze­ba – od­po­wie­dzia­ła grzecz­nie Do­rot­ka, wspi­na­jąc się nawy­ży­ny dy­plo­ma­cji, awgłę­bi du­szy ma­jąc ocho­tę roz­wa­lić Po­lo­ni­st­ce ja­kiś cięż­ki przed­miot naozdo­bio­nej trwa­łą on­du­la­cją gło­wie. – Po­pro­si­łam pa­nią dy­rek­tor, że­by mnie przy­go­to­wa­ła.


    Ze­msta oka­za­ła się bar­dzo słod­ka. Tyl­ko Do­rot­ka ukoń­czy­ła olim­pia­dę zsuk­ce­sem, miaż­dżąc podro­dze wszyst­kie Mał­go­sie iin­ne po­ten­cjal­nie ge­nial­ne kan­dy­dat­ki. Pouzy­ska­niu dru­gie­go miej­sca zdzi­ką sa­tys­fak­cją oświad­czy­ła, że Po­lo­nist­ka wię­cej jej naswo­ich lek­cjach nie zo­ba­czy.


    Po­wia­da­ją, że ze­msta jest roz­ko­szą bo­gów. Nie dokoń­ca wiem, coma­ją namy­śli zty­mi bo­ga­mi, ale roz­kosz­na jest napew­no – bytowie­dzieć, wy­star­czy­ło spoj­rzeć nami­nę Po­lo­nist­ki imi­nę Do­rot­ki.


    Ale wróć­my dote­ma­tu.


    Wwie­ku lat je­de­na­stu Do­rot­ka po­sta­no­wi­ła osta­tecz­nie ista­now­czo, że bę­dzie ak­tor­ką. Otym, coro­bią ak­tor­ki, mia­ła pew­ne wy­obra­że­nie, wy­nie­sio­ne zgo­dzin spę­dzo­nych przed te­le­wi­zo­rem Ru­bin, nie­licz­nych se­an­sów wki­nie oraz pla­ka­tów wpi­śmie „Pa­no­ra­ma”, któ­re pre­nu­me­ro­wa­ła bab­cia Do­rot­ki. Do­rot­ka nie­zbyt czę­sto by­wa­ła ubab­ci zra­cji dzie­lą­cej jeznacz­nej od­le­gło­ści iszo­ku­ją­cych moż­li­wo­ści pań­stwo­we­go ta­bo­ru ko­le­jo­we­go, ale jak już by­wa­ła, za­wsze wwiel­kiej drew­nia­nej skrzy­ni przy pie­cu cze­ka­ły nanią uło­żo­ne wrów­ny sto­sik, zbie­ra­ne pie­czo­ło­wi­cie przez bab­cię ko­lo­ro­we ga­ze­ty. Awnich pla­ka­ty zak­tor­ka­mi wpięk­nych wie­czo­ro­wych suk­niach, nie­miesz­czą­cych się wka­drze fry­zu­rach, ak­tor­ki sie­dzą­ce nako­niach, ko­niecz­nie iab­so­lut­nie bia­łych, le­żą­ce napla­ży wko­stiu­mach ką­pie­lo­wych, wi­szą­ce wha­ma­kach isu­ną­ce poscho­dach. Oprócz ak­to­rek wga­ze­tach by­ły tak­że pla­ka­ty zezdję­cia­mi gwiazd mu­zy­ki ofry­zu­rach przy­po­mi­na­ją­cych dozłu­dze­nia źle wy­su­szo­ne­go mo­pa, wskó­rza­nych kurt­kach na­je­żo­nych ćwie­ka­mi, ztwa­rza­mi po­ma­lo­wa­ny­mi wprze­dziw­ne wzo­ry, wdżin­sach zdziu­ra­mi nako­la­nach ipod­ko­szul­kach zsia­tecz­ki. Wszyst­kie pla­ka­ty Do­rot­ka pie­czo­ło­wi­cie zbie­ra­ła iob­wie­sza­ła ni­mi sło­mia­ne ma­ty zdo­bią­ce jej nie­wiel­ki po­ko­ik wwie­żow­cu nawar­szaw­skiej Pra­dze.


    By­ła prze­ko­na­na, że ak­tor­stwo tonaj­wspa­nial­sza pra­ca świa­ta. Moż­na ofia­ro­wać lu­dziom emo­cje, któ­rych po­trze­bu­ją, ijesz­cze do­stać zatopie­nią­dze, nie nisz­cząc so­bie przy tym fry­zu­ry inie gnio­tąc su­kien­ki. Baj­ka.


    Po­tem Do­rot­ka od­kry­ła te­atr izmie­ni­ła zda­nie. Ży­cie ak­to­ra nie wy­da­wa­ło jej się już baj­ką, ale we­so­łą za­ba­wą. Do­rot­ka prze­by­wa­ła wte­atrze wewszyst­kie piąt­ki iso­bo­ty oraz nie­któ­re nie­dzie­le, co­raz bar­dziej za­zdrosz­cząc ak­to­rom te­go, jak świet­nie się ba­wią.


    Przy wy­bo­rze li­ceum Do­rot­ka kie­ro­wa­ła się jed­ną my­ślą: czy wszko­le bę­dzie kół­ko te­atral­ne. Izna­la­zła ta­ką, wktó­rej by­ło.


    Po­za kół­kiem te­atral­nym wli­ceum Do­rot­ce przy­da­rzy­ło się tak­że po­kaź­ne gro­no ser­decz­nych przy­ja­ciół, któ­rzy po­zo­sta­ną wjej ży­ciu nadłu­gie la­ta. Usły­szy­cie jesz­cze oŻa­bie, Ka­si iAsi. Do­rot­ka cza­sa­mi za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, czy gdy­by przy wy­bo­rze szko­ły kie­ro­wa­ła się in­ny­mi kry­te­ria­mi ipo­bie­ra­ła edu­ka­cję win­nej pla­ców­ce, też za­war­ła­by tak trwa­łe zna­jo­mo­ści. Ja­koś so­bie nie umia­ła wy­obra­zić, że nie zna Ża­by, Ka­si ani Asi. Jateż so­bie te­go nie wy­obra­żam, dla­te­go za­dba­łem oto, bysię spo­tka­ły.


    Ale wróć­my dona­szej bo­ha­ter­ki ijej pa­sji. Oka­za­ła się wniej upar­ta iwy­trwa­ła, jak wewszyst­kim, cze­go się po­dej­mo­wa­ła, no, mo­że po­za ćwi­cze­nia­mi namię­śnie brzu­cha, ale otym póź­niej.


    Nie zre­zy­gno­wa­ła popierw­szym nie­zda­nym eg­za­mi­nie nastu­dia, gdzie zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie wy­szło najaw, że nie mó­wi S.


    Rok póź­niej się oka­za­ło, że mó­wi, tyl­ko pa­ni zko­mi­sji się prze­sły­sza­ła.


    Do­rot­ka, chcąc prze­trwać rok doko­lej­nych eg­za­mi­nów, pod­ję­ła pra­cę wpew­nej fir­mie, gdzie no­ca­mi wpi­sy­wa­ła dokom­pu­te­rów to, cze­go ktoś in­ny nie zdą­żył wpi­sać wdzień.


    Poro­ku po­szła naeg­za­mi­ny ichoć prze­ży­ła sil­ne za­sko­cze­nie, że mó­wi S, oka­za­ło się, że jed­nak nie mata­len­tu.


    Oka­za­ło się dość szyb­ko, bopoja­kichś dwóch mi­nu­tach.


    Nie bę­dę ukry­wał, że Do­rot­ka czu­ła się roz­cza­ro­wa­na.


    Ko­lej­ny rok spę­dzi­ła, prze­pi­su­jąc no­ca­mi tek­sty nakom­pu­te­rze iza­sta­na­wia­jąc się, cocze­ka ją natrze­cim eg­za­mi­nie.


    Dotrze­cie­go eg­za­mi­nu za­czę­ła się przy­go­to­wy­wać pół ro­ku wcze­śniej.


    Po­pro­si­ła opo­moc ak­to­ra zeswo­je­go ulu­bio­ne­go te­atru inie bez zna­cze­nia był fakt, że ów ak­tor się Do­rot­ce po­do­bał. Miał świet­ną dyk­cję, był sma­gły, ciem­no­wło­sy iza­baw­ny. Przy tym uwa­żał, że Do­rot­ka mata­lent imu­si się do­stać. Do­rot­ka czer­pa­ła zespo­tkań zak­to­rem du­żą przy­jem­ność, po­za oczy­wi­stą ko­rzy­ścią, rzecz ja­sna. Ak­tor wpraw­dzie był nie­co zło­śli­wy itrak­to­wał ją ciut pro­tek­cjo­nal­nie, ale Do­rot­ka wie­le by­ła wsta­nie znieść wimię swo­ich uczuć oraz na­dziei naupra­gnio­ne stu­dia, costa­no­wi­ło bar­dzo in­ten­syw­ną kom­bi­na­cję.


    Kie­dy Do­rot­ki nie przy­ję­to nastu­dia, ak­tor prze­żył szok. ADo­rot­ka uzna­ła, że naj­wyż­sza po­ra dać so­bie spo­kój.


    Po­sta­no­wi­ła zo­stać spe­cja­list­ką dospraw tu­ry­sty­ki.


    Osta­tecz­nie pra­ca wprzy­jem­nym ho­te­li­ku zba­se­nem nie jest naj­gor­szym, como­gło­by się jej przy­da­rzyć. Wpraw­dzie tonie tosa­mo, comi­stycz­ne prze­ży­cia wte­atrze, ale prze­cież za­wsze mo­gło być go­rzej. Nie wy­obra­ża­ła so­bie naprzy­kład sie­bie zala­dą wskle­pie mię­snym.


    Zło­ży­ła za­tem nie­zbęd­ne do­ku­men­ty iuda­ła się naeg­za­min. Część pi­sem­ną za­li­czy­ła bez pro­ble­mu, jak napiąt­ko­wą uczen­ni­cę przy­sta­ło. Eg­za­min ust­ny na­to­miast oka­zał się Hi­ma­la­ja­mi trud­no­ści, nie ty­le zuwa­gi napo­ziom me­ry­to­rycz­ny py­tań, cozpo­wo­du Oso­by Eg­za­mi­nu­ją­cej.


    Do­rot­ce cał­kiem nie­źle szło domo­men­tu, gdy prze­py­tu­ją­ca ją wą­sa­ta oso­ba ro­dza­ju żeń­skie­go po­le­ci­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu:


    – Pro­szę wziąść tą książ­kę.


    Do­rot­ka zdę­bia­ła. Oso­ba naj­wy­raź­niej po­ro­zu­mie­wa­ła się wję­zy­ku Do­rot­ce ob­cym, by­naj­mniej nie popol­sku, inasa­mą pod­su­nię­tą przez pra­cu­ją­cą ner­wo­wo wy­obraź­nię myśl osta­dzie po­dob­nych istot, któ­re bę­dą chcia­ły Do­rot­kę cze­goś na­uczać, Do­rot­ka po­czu­ła sil­ny skurcz wgar­dle iprze­moż­ną chęć od­da­le­nia się zte­go okrop­ne­go miej­sca. Wy­trwa­ła ja­koś dokoń­ca eg­za­mi­nu, ale wi­zja prze­ra­ża­ją­ca jak ob­ra­zy Bo­scha po­pchnę­ła ją doczy­nu, któ­re­go mo­gła ża­ło­wać dokoń­ca swych dni. Za­bra­ła zkró­le­stwa dziw­nych istot swo­je do­ku­men­ty ipo­sta­no­wi­ła za­koń­czyć jesz­cze nie­roz­po­czę­tą edu­ka­cję.


    Ma­ma Do­rot­ki by­ła za­ła­ma­na. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło nato, że Do­rot­ka dokoń­ca ży­cia bę­dzie no­ca­mi wpi­sy­wa­ła coś dokom­pu­te­ra, adnia­mi od­sy­pia­ła no­ce. Tym spo­so­bem ni­g­dy nie znaj­dzie so­bie na­rze­czo­ne­go oraz nie wyj­dzie zamąż, skut­kiem cze­go naza­wsze po­zo­sta­nie zma­mą. Czy mo­że być coś gor­sze­go? Idla ma­my, idla Do­rot­ki? (Oj­ciec Do­rot­ki prze­by­wał cał­kiem gdzie in­dziej ija­ko ta­ki nie był za­an­ga­żo­wa­ny wspra­wę).


    Po­czu­łem, że mu­szę za­in­ge­ro­wać. Pod­su­ną­łem Do­rot­ce pew­ne pi­smo mło­dzie­żo­we, awnim kon­kurs, któ­ry miał otwo­rzyć drzwi dowiel­kiej ka­rie­ry, gwa­ran­tu­jąc zwy­cięż­czy­ni dar­mo­wą na­ukę wpry­wat­nym Stu­dio dla ak­to­rów. Do­dat­ko­wym plu­sem był fakt, że Stu­dio znaj­do­wa­ło się win­nym mie­ście niż Do­rot­ka ijej ma­ma, cosku­tecz­nie prze­kre­śla­ło moż­li­wość dal­sze­go pra­co­wa­nia no­ca­mi nakom­pu­te­rze.


    Do­rot­ka, nie­wie­le my­śląc, wzię­ła udział wkon­kur­sie, po­je­cha­ła naprze­słu­cha­nia, naktó­rych nikt nie za­uwa­żył, że nie wy­ma­wia S, wszy­scy zatoza­uwa­ży­li, że mata­lent, iprzy­ję­li ją bez żad­nych kom­pli­ka­cji.


    Isię za­czę­ło.


    Do­rot­ka prze­li­czy­ła swo­je oszczęd­no­ści, odło­żo­ne doma­lo­wa­nej wlu­do­we wzo­ry drew­nia­nej be­czuł­ki peł­nią­cej ro­lę skar­bon­ki, ido­szła dodru­zgo­cą­ce­go wnio­sku, że dwa la­ta pra­cy no­ca­mi przy prze­brzy­dłym kom­pu­te­rze wy­star­czą jej naja­kieś dwa mie­sią­ce czyn­szu wda­le­kim mie­ście. Na­le­ża­ło bez­zwłocz­nie zna­leźć ta­nie lo­kum.


    Ma­ma Do­rot­ki uru­cho­mi­ła krew­nych izna­jo­mych, napróż­no. Aż dodnia, gdy zu­peł­nym przy­pad­kiem (no, szcze­rze mó­wiąc, nie dokoń­ca przy­pad­kiem, wy­sła­łem ją tam zpre­me­dy­ta­cją) tra­fi­ła wskle­pie napa­nią, któ­rej cór­ka mia­ła ko­le­żan­kę ma­rzą­cą otym, byod­dać swo­je miesz­kan­ko wmi­łe rę­ce.


    Ko­le­żan­ka cór­ki opi­sy­wa­ła miesz­kan­ko ja­ko skrom­ne, oni­skim stan­dar­dzie (wła­ści­wie todore­mon­tu, ale cotam dziew­czy­nie trze­ba napo­czą­tek…), zatoprzy­tul­ne inie­dro­gie.


    Do­rot­ka nie by­ła wy­bred­na iszyb­ko sta­ła się tym­cza­so­wą lo­ka­tor­ką cał­kiem mi­łe­go miesz­ka­nia naobrze­żach gro­du Kra­ka.


    Gdy ma­ma Do­rot­ki uda­ła się tam pomie­sią­cu, bypo­móc jej wprze­pro­wadz­ce, by­ła chy­ba nie­co roz­cza­ro­wa­na, coDo­rot­ka po­zna­ła potym, że zro­bi­ła się zie­lo­na natwa­rzy. Mo­że zuwa­gi naczer­nie­ją­cą wan­nę, zktó­rej pła­ta­mi odła­zi­ła far­ba? Prze­cież tonie ko­niec świa­ta. Przy­naj­mniej by­ła wmiesz­ka­niu lo­dów­ka, wkuch­ni, tozna­czy kuch­ni ja­ko ta­kiej nie by­ło, botam, gdzie kie­dyś by­ła, był po­kój, ale coś nakształt kuch­ni znaj­do­wa­ło się wdaw­nym przed­po­ko­ju. Nie by­ło więc przed­po­ko­ju ipro­sto zko­ry­ta­rza wcho­dzi­ło się dotej ni­by kuch­ni.


    Do­rot­ka zna­la­zła so­bie wśród ko­le­ża­nek zno­wej szko­ły kan­dy­dat­kę nawspół­lo­ka­tor­kę, bar­dzo mi­łą, bez­kon­flik­to­wą dziew­czy­nę oimie­niu Kry­sty­na, któ­ra zgo­dzi­ła się miesz­kać wmniej­szym po­ko­iku, prze­ro­bio­nym zdaw­nej kuch­ni. Kry­sty­na, oglą­da­jąc miesz­ka­nie, wca­le nie zro­bi­ła się zie­lo­na natwa­rzy, atonaj­waż­niej­sze. Ma­ma Do­rot­ki mu­sia­ła ja­koś prze­łknąć roz­cza­ro­wa­nie.


    Do­rot­ka iKry­sty­na ży­ły wpeł­nej sym­bio­zie, Kry­sty­na oka­za­ła się bo­wiem oso­bą nie­zwy­kle spo­koj­ną, do­bre­go cha­rak­te­ru iwiel­kie­go ser­ca. Przy tym po­wsta­wa­niu ewen­tu­al­nych kon­flik­tów nie sprzy­jał fakt, że rzad­ko by­wa­ła wdo­mu, bowcza­sie wol­nym odna­uki, któ­re­go (zwłasz­cza zda­niem Do­rot­ki, wciąż spra­gnio­nej no­wych wy­zwań na­uko­wych ićwi­czeń, by­le nie fi­zycz­nych) mia­ły zde­cy­do­wa­nie zadu­żo, Kry­sty­na pod­ję­ła się opie­ki nad pew­ną nie­do­ma­ga­ją­cą sta­ru­szecz­ką, aby móc opła­cić so­bie szko­łę oraz czynsz zaich nie­zwy­kłe miesz­ka­nie. Ten zresz­tą zcza­sem stał się niż­szy nasku­tek fak­tu, że wpro­wa­dzi­ły się donich jesz­cze dwie ko­le­żan­ki – jed­na nie­szczę­śni­ca, któ­rą gwał­tem wy­rzu­co­no zpo­przed­nie­go lo­kum, oraz dru­ga, któ­ra przy­szła zwi­zy­tą itak już zo­sta­ła.


    Wtam­tym cza­sie Do­rot­ka za­pa­ła­ła uczu­ciem doro­syj­skie­go tan­ce­rza ouro­dzie efe­ba, któ­ry na­uczał ich gru­pę tań­ca. Nie wiem, czy wie­cie, że ak­to­rzy mu­szą za­li­czyć ita­kie przy­jem­no­ści. Mu­szę wam po­wie­dzieć, że jak chcę so­bie po­pra­wić hu­mor poja­kimś nie naj­lep­szym dniu, zwy­kle za­glą­dam doszko­ły ak­tor­skiej nado­wol­nej pół­ku­li itoza­wsze do­brze miro­bi. Szcze­gól­nie po­ciesz­ni są po­cząt­ku­ją­cy ucznio­wie. Te ob­ci­słe ge­try, te sku­pio­ne mi­ny – uwiel­biam. Naj­lep­sze an­ti­do­tum nabo­ską chan­drę.


    Wkaż­dym ra­zie Do­rot­ce Efeb wpadł woko. Ztań­cem szło jej nie­źle, cho­ciaż zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­by, aby za­ję­cia od­by­wa­ły się wsa­li bez lu­ster. Bar­dzo ją roz­pra­sza­ło to, cowi­dzia­ła, zwłasz­cza woko­li­cach miej­sca, wktó­rym po­win­na być jej ta­lia. Tym bar­dziej że Efeb był zbu­do­wa­ny pro­por­cjo­nal­nie, apo­nad­to wy­glą­dał naznacz­nie drob­niej­sze­go odDo­rot­ki, copo­tę­go­wa­ło jej fru­stra­cję.


    Poupły­wie pa­ru mie­się­cy Do­rot­ka mu­sia­ła jed­nak przy­jąć dowia­do­mo­ści, że Efeb nie jest za­in­te­re­so­wa­ny za­dzierz­gnię­ciem znią głęb­szej wię­zi ipo­prze­sta­ną nare­la­cjach stric­te za­wo­do­wych.


    Ja­ko że Do­rot­ka zwy­kła wkaż­dej sy­tu­acji szu­kać do­brych stron, tak by­ło itym ra­zem. Do­szła downio­sku, że po­win­na bar­dziej sku­pić się nana­uce, amniej naflir­tach, zwłasz­cza zpro­fe­so­ra­mi.


    Tym bar­dziej że otrzy­ma­ła odjed­ne­go zpro­fe­so­rów, zwa­ne­go Sze­fem, pew­ną pro­po­zy­cję.


    – Chcesz za­grać wte­le­wi­zji? – za­py­tał Szef któ­re­goś dnia poza­ję­ciach zwier­sza.


    „Cozapy­ta­nie?” – po­my­śla­ła Do­rot­ka weks­ta­zie. „Któ­ra po­cząt­ku­ją­ca ak­tor­ka nie chce za­grać wte­le­wi­zji?”.


    Oczy­wi­ście, że iDo­rot­ka chcia­ła. Ro­la wpraw­dzie by­ła nie­wiel­ka, wła­ści­wie jed­no zda­nie, ale zatowbar­dzo mi­łym to­wa­rzy­stwie, al­bo­wiem Do­rot­ka mia­ła to­wa­rzy­szyć pew­ne­mu Wiel­kie­mu Ak­to­ro­wi.


    Bar­dzo prze­ję­ta po­je­cha­ła dote­le­wi­zji naprzy­miar­kę ko­stiu­mu.


    Szła iszła strasz­nie dłu­gim ko­ry­ta­rzem, aż wresz­cie do­szła dotej pra­cow­ni, doktó­rej mia­ła dojść. Za­sta­ła tam dwie bar­dzo mi­łe pa­nie, któ­re na­tych­miast ją ubra­ły wokrop­nie cięż­ki ste­laż, adote­go wsu­kien­kę, na­rzut­kę ityl­ko bu­tów nie mia­ły od­po­wied­nich, bostwier­dzi­ły, że nata­kie sto­py tobę­dzie kło­pot.


    Do­rot­ce da­ło todomy­śle­nia. Czyż­by wszyst­kie wy­stę­pu­ją­ce wte­le­wi­zji ak­tor­ki mia­ły sto­py mniej­sze odniej? Wkaż­dym ra­zie sta­nę­ło natym, że bę­dzie gra­ła wewła­snych bu­tach, by­le nie naob­ca­sie, boWiel­ki Ak­tor jest wpraw­dzie wiel­ki, ale nie wzro­stem, nie wy­pa­da­ło więc, byDo­rot­ka by­ła odnie­go więk­sza, zwłasz­cza wro­li jed­ne­go zbra­ci na­szych mniej­szych, bochy­ba za­po­mnia­łem wspo­mnieć, że Do­rot­ka mia­ła grać ku­rę.


    Nie masię codzi­wić, po­cząt­ki ni­g­dy nie są ła­twe, zwłasz­cza wtym za­wo­dzie. Ja­ko że ku­rza mu­tan­ci­ca nie wcho­dzi­ła wgrę, Do­rot­ka uzna­ła, że wy­stą­pi wte­ni­sów­kach. Nie wie­dzia­ła jesz­cze wte­dy, że wy­stę­py wobu­wiu wła­snym sta­ną się wkrót­ce nie­chlub­ną tra­dy­cją, wy­mu­szo­ną przez oko­licz­no­ści ifakt, że przy­szła naświat zesto­pa­mi jak po­dol­ski zło­dziej, jak czu­le ma­wia­ła jej ma­ma.


    Wie­czo­rem Do­rot­ka namięk­kich no­gach po­szła dote­atru, że­by spo­tkać się zWiel­kim Ak­to­rem. Spo­tka­nie umó­wił Szef praw­do­po­dob­nie poto, że­by trosz­kę Do­rot­kę ośmie­lić.


    Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak się za­cho­wać; wkoń­cu Wiel­ki Ak­tor toWiel­ki Ak­tor, do­tąd wi­dzia­ny wy­łącz­nie wte­le­wi­zji, ale on sam wy­ba­wił ją zkło­po­tu, bowy­szedł zgar­de­ro­by inajej wi­dok za­py­tał:


    – Prze­pra­szam, czy pa­ni jest ku­rą?


    Do­rot­ka po­zna­ła potym, że touro­czy, dow­cip­ny ibez­po­śred­ni czło­wiek. Stres opu­ścił ją pra­wie na­tych­miast irów­nie szyb­ko wró­cił, gdy tyl­ko wy­szła zte­atru iza­czę­ła ana­li­zo­wać swo­je za­cho­wa­nie – copo­wie­dzia­ła, anie po­win­na, cze­go nie po­wie­dzia­ła, choć wy­pa­da­ło, icze­go manie mó­wić, gdy spo­tka­ją się po­now­nie.


    Przy­go­to­wa­ła so­bie zeszcze­gó­ła­mi, copo­wie, acze­go nie, prze­my­śla­ła do­kład­nie, jak na­le­ży się za­cho­wy­wać wpra­cy napla­nie, poczym, jak tyl­ko tam tra­fi­ła, wszyst­ko wzię­ło włeb, mi­mo że każ­dy był dla niej mi­ły: pa­nie cha­rak­te­ry­za­tor­ki, któ­re wy­my­śli­ły fry­zu­rę ich zda­niem wła­ści­wą dla ku­ry, jak­kol­wiek bytonie brzmia­ło, wspo­mnia­ne już uro­cze pa­nie gar­de­ro­bia­ne, pan dźwię­ko­wiec, któ­ry Do­rot­ce przy­pi­nał mi­kro­fon, pan re­ży­ser, Wiel­ki Ak­tor, któ­ry du­żo znią roz­ma­wiał iwogó­le nie za­cho­wy­wał się jak gwiaz­da. Do­rot­ka sta­ra­ła się jak mo­gła uda­wać, że gra­nie ku­ry wbaj­ce dla dzie­ci todla niej chleb po­wsze­dni, że tonic strasz­ne­go, że wogó­le się nie przej­mu­je, że te­le­wi­zja wca­le jej nie onie­śmie­la. Ikie­dy już nie­co się uspo­ko­iła, po­ja­wił się ca­ły ta­bun ak­to­rów zka­pry­sa­mi.


    Jed­na ak­tor­ka na­tych­miast się naDo­rot­kę ob­ra­zi­ła, boDo­rot­ka jej się nie przed­sta­wi­ła. Po­tem Szef wy­tłu­ma­czył Do­rot­ce, że zwy­czaj wy­ma­ga, bymło­dy aspi­ru­ją­cy ak­tor przed­sta­wił się wszyst­kim ko­le­gom zgar­de­ro­by. Do­rot­ka jest wpraw­dzie oso­bą dość kul­tu­ral­ną ira­czej do­brze wy­cho­wa­ną, ale nie­ste­ty nie po­tra­fi do­ko­ny­wać cu­dów, awspo­mnia­na ak­tor­ka, gdy Do­rot­ka przy­szła dogar­de­ro­by, by­ła już napla­nie, za­tem los nie do­star­czył Do­rot­ce spo­sob­no­ści, bydo­ko­nać au­to­pre­zen­ta­cji. Gdy ak­tor­ka wró­ci­ła dogar­de­ro­by, naplan za­wo­ła­no Do­rot­kę itak się przez pół dnia mi­ja­ły. Być mo­że Do­rot­ka po­win­na prze­rwać zdję­cia, aby usa­tys­fak­cjo­no­wać ak­tor­kę przed­sta­wie­niem się, ale ja­koś nie przy­szło jej todogło­wy. Ak­tor­ka by­ła bar­dzo ob­ra­żo­na iwsce­nach, wktó­rych wy­stę­po­wa­ły ra­zem, de­mon­stra­cyj­nie trak­to­wa­ła Do­rot­kę jak po­wie­trze. Mo­że zresz­tą popro­stu gra­ła swo­ją ro­lę, wktó­rej toro­li nie lu­bi­ła kur, kto towie… Nie­mniej jed­nak Do­rot­ce by­ło bar­dzo przy­kro.


    Ale tojesz­cze nic. Wba­jecz­ce gra­ła też pew­na Gwiaz­da. Tej aku­rat Do­rot­ka się przed­sta­wi­ła, jesz­cze wgar­de­ro­bie. Ale itak nie­wie­le topo­mo­gło. Gwiaz­da gra­ła, gra­ła, aż na­gle prze­sta­ła iwy­szła.


    Nikt nie wie­dział, cosię sta­ło. Po­zo­sta­łe scen­ki zGwiaz­dą na­gra­no bez Gwiaz­dy, uda­jąc, że tak mabyć.


    – Coś tyjej ta­kie­go zro­bi­ła? – za­py­tał wie­czo­rem Szef.


    Do­rot­ka zdę­bia­ła.


    – Towiel­ka, wspa­nia­ła ak­tor­ka… – wy­sa­pa­ła. – Jają bar­dzo sza­nu­ję, cobym jej ni­by mo­gła zro­bić al­bo wogó­le chcieć jej ro­bić ipoco?!


    – No, przez cie­bie wy­szła zpla­nu – od­po­wie­dział Szef, tro­chę roz­ba­wio­ny, atro­chę za­sko­czo­ny si­łą wpły­wu Do­rot­ki naGwiaz­dę.


    – Prze­ze mnie? – Do­rot­ka nie mo­gła wtouwie­rzyć. – Prze­cież nie za­mie­ni­ły­śmy zeso­bą ani sło­wa!


    – Po­noć Gwiaz­da twier­dzi, że bez­wied­nie, booczy­wi­ście nie zro­bi­łaś nic złe­go iona nie madocie­bie pre­ten­sji, broń Bo­że, awięc, że bez­wied­nie emi­tu­jesz ne­ga­tyw­ne wi­bra­cje iGwiaz­da nie mo­że przy to­bie tu­dzież zto­bą pra­co­wać. Dla­te­go wy­szła – wy­ja­śnił Szef, zra­cji swo­je­go sta­żu wbiz­ne­sie ak­tor­skim nie­spe­cjal­nie zdzi­wio­ny spe­cy­ficz­ną lo­gi­ką Gwiaz­dor­skie­go tłu­ma­cze­nia.


    Do­rot­ka po­pa­dła wza­du­mę. Wży­ciu bynie przy­pusz­cza­ła, że coś doGwiaz­dy emi­tu­je, zro­bi­ło jej się głu­pio ipo­czu­ła się win­na, choć tak na­praw­dę nie wie­dzia­ła, wczym rzecz. Przy­znam wam szcze­rze, że zmo­je­go, bo­skie­go punk­tu wi­dze­nia, mu­sia­łem chy­ba coś prze­oczyć. Też nie mam po­ję­cia, cota­kie­go Do­rot­ka emi­tu­je.


    Do­rot­ka wy­nio­sła ztej przy­go­dy jesz­cze jed­no wspo­mnie­nie.


    Oprócz Wiel­kie­go Ak­to­ra, Ob­ra­żo­nej Ak­tor­ki iGwiaz­dy spo­tka­ła jesz­cze jed­ne­go zna­ne­go ak­to­ra, któ­ry jej uświa­do­mił, że wtej pra­cy trze­ba mieć oczy do­oko­ła gło­wy. Kie­dy pierw­szy raz po­czu­ła do­tknię­cie woko­li­cy ni­skich ple­ców, my­śla­ła, że toprzy­pa­dek. Ale że do­tknię­cia się po­wta­rza­ły itoza­wsze, gdy woko­li­cy był zna­ny ak­tor, doDo­rot­ki do­tar­ła smut­na praw­da, że toje­go ła­pa, bru­tal­nie mó­wiąc, kle­pie ją potył­ku. Po­wiem wam szcze­rze, tak mię­dzy na­mi, że współ­czu­łem Do­rot­ce, wi­dzia­łem, ja­ką wal­kę to­czą wniej wro­dzo­na de­li­kat­ność ikul­tu­ra oso­bi­sta oraz wpo­jo­ny przez ma­mę sza­cu­nek doosób star­szych odsie­bie zezwy­kłą chę­cią da­nia ak­to­ro­wi wpysk. Iprzy­znam, że choć ja­ko Bóg je­stem ab­so­lut­nie prze­ciw­ny prze­mo­cy, wtym przy­pad­ku przy­mknął­bym oko naewen­tu­al­ny Do­rot­ko­wy rę­ko­czyn. Do­rot­ka jed­nak by­ła bar­dzo dziel­na iza­cho­wa­ła zim­ną krew. Pró­bo­wa­ła pro­wa­dzić uprzej­my dia­log zak­to­rem, jed­no­cze­śnie wi­jąc się jak wkon­wul­sjach wpró­bach uni­ka­nia je­go ła­py.


    Traf chciał, że przy obie­dzie ak­tor do­siadł się dosto­licz­ka Do­rot­ki, aże ła­py za­ję­te miał je­dze­niem, nad­ra­biał atrak­cja­mi wer­bal­ny­mi. Za­sy­py­wał Do­rot­kę moc­no prza­śny­mi dow­ci­pa­mi, skła­dał jej nie­dwu­znacz­ne pro­po­zy­cje, aprzy de­se­rze na­wet pró­bo­wał zła­pać ją zaku­rzą pierś. Za­ku­sów nafi­le­ty Do­rot­ka już nie znio­sła izre­zy­gno­wa­ła zkom­po­tu.


    By­łem zniej dum­ny. Mo­gła dać mu wpysk, aza­cho­wa­ła się god­nie iaser­tyw­nie. Współ­cze­śni mi­strzo­wie co­achin­gu bi­li­by jej bra­wo.


    Topierw­sze spo­tka­nie zshow-biz­ne­sem by­ło dla Do­rot­ki pi­ra­mi­dą wra­żeń.


    Po­my­śla­łem, że je­śli potym wszyst­kim nie zmie­ni zda­nia isię nie prze­kwa­li­fi­ku­je, zna­czy, że już poniej.


    Nie zmie­ni­ła zda­nia.


    •


    Gdy te­go dnia do­tar­ła naza­ję­cia wszko­le, jej gru­pa po­wi­ta­ła ją wdzięcz­nym gda­ka­niem.


    Traf chciał, że by­ły toza­ję­cia spor­to­we, któ­rych Do­rot­ka szcze­gól­nie nie mi­ło­wa­ła.


    Za­ję­cia pro­wa­dził Tre­ner, któ­re­go Do­rot­ka pod wpły­wem pierw­sze­go wra­że­nia nie­słusz­nie wmy­ślach na­zwa­ła „Dziad­kiem”. Zmy­li­ły ją si­wa bro­da iły­si­na. Ksy­wa „Dzia­dek” stra­ci­ła naak­tu­al­no­ści przy pierw­szej se­rii ćwi­czeń, któ­re za­pre­zen­to­wał star­szy pan. Do­rot­ka poraz ko­lej­ny prze­ko­na­ła się, że nie na­le­ży zbyt­nio ufać pierw­sze­mu wra­że­niu.


    Szef po­wie­dział po­tem Do­rot­ce, że Tre­ner tole­gen­da pol­skie­go te­atru, mistrz spraw­no­ści fi­zycz­nej, aprzy tym znaw­ca prze­róż­nych me­tod tre­nin­go­wych isztuk wal­ki.


    Do­rot­ka do­ce­ni­ła moż­li­wość spo­tka­nia zhi­sto­rią, ale Tre­ner wy­dał jej się dość oschły isu­ro­wy, aprzy tym bar­dzo wy­ma­ga­ją­cy, aże Do­rot­ka donaj­spraw­niej­szych nie na­le­ża­ła, nie cze­ka­ła nawspól­ne za­ję­cia zeszcze­gól­nym utę­sk­nie­niem. Mia­ła przy tym po­czu­cie, że Tre­ner trak­tu­je ją pro­tek­cjo­nal­nie izpo­bła­ża­niem, jak każ­de­go, czy­ja spraw­ność ru­cho­wa po­zo­sta­wia­ła wie­le doży­cze­nia.


    Conie zna­czy, że Do­rot­ka mia­ła­by za­ję­cia opusz­czać, coto, tonie.


    Pod­cho­dzi­ła dote­ma­tu zdu­żym za­an­ga­żo­wa­niem, mi­mo otwar­tych kpin zestro­ny Tre­ne­ra, ipo­sta­no­wi­ła so­bie, że bę­dzie się sta­rać wmia­rę swo­ich moż­li­wo­ści, bez wzglę­du naje­go szy­der­stwa. Ja­ko iż mia­ła sil­ne po­czu­cie, że Tre­ner jej popro­stu nie lu­bi, da­ła so­bie spo­kój zwal­ką oje­go wzglę­dy ipo­sta­no­wi­ła sku­pić się nawy­zna­cza­nych przez nie­go za­da­niach.


    Trze­ba wam wie­dzieć, że Do­rot­ka po­cho­dzi­ła zdo­mu osil­nie za­ko­rze­nio­nych tra­dy­cjach spor­to­wych. Bu­do­wa­nie tę­ży­zny fi­zycz­nej win­na by­ła wy­ssać zmle­kiem mat­ki. Nie­ste­ty, kuroz­pa­czy oboj­ga ro­dzi­ców, już naeta­pie edu­ka­cji pod­sta­wo­wej ujaw­nił się jej sil­ny lęk przed ja­kim­kol­wiek ry­zy­kiem spor­to­wym. Nawi­dok ko­zła nasa­li gim­na­stycz­nej na­sza bo­ha­ter­ka za­mie­ra­ła zprze­ra­że­nia. Przy pró­bie wy­ko­na­nia prze­rzu­tu bo­kiem, zwa­ne­go po­tocz­nie gwiaz­dą, do­sta­wa­ła drga­wek zestra­chu. Wy­obraź­nia na­tych­miast pod­su­wa­ła jej po­twor­ne ob­ra­zy ewen­tu­al­nych skut­ków tych efek­tow­nych ewo­lu­cji.


    Ma­ma Do­rot­ki nie ro­zu­mia­ła jej lę­ków. Wmło­do­ści ska­ka­ła przez płot­ki iosią­ga­ła spek­ta­ku­lar­ne suk­ce­sy wspor­tach dru­ży­no­wych oraz tań­cu lu­do­wym iba­le­cie. Nie po­tra­fi­ła po­jąć, że moż­na bać się ko­zła. Zwłasz­cza ta­kie­go, któ­ry się nie prze­miesz­cza. Pró­bo­wa­ła proś­bą igroź­bą roz­mi­ło­wać cór­kę wak­tyw­no­ści fi­zycz­nej.


    Nie­ste­ty bez­sku­tecz­nie.


    By­ła za­tem wiel­ce za­sko­czo­na, gdy oso­ba Tre­ne­ra obu­dzi­ła wDo­rot­ce uśpio­ne do­tąd am­bi­cje icór­ka po­przy­się­gła so­bie zre­ali­zo­wać je­go pro­gram choć­by wwer­sji mi­ni­mum.


    Mia­ła przy tym głę­bo­ko skry­wa­ną na­dzie­ję, że Do­rot­ka bę­dzie mniej od­por­na name­to­dy Tre­ne­ra niż namat­czy­ne su­ge­stie.


    •


    Tym­cza­sem Szef poraz ko­lej­ny wy­zna­czył Do­rot­ce za­da­nie iwraz zdwie­ma ko­le­żan­ka­mi zro­ku wy­słał ją wpo­dróż służ­bo­wą domia­sta Po­zna­nia.


    Wrze­czo­nym Po­zna­niu, po­za Do­rot­ką ijej dwie­ma ko­le­żan­ka­mi, eki­pę uzu­peł­nia­li Bły­sko­tli­wy Pia­ni­sta oraz pe­wien ak­tor, nie­ja­ki Barszcz.


    Dziel­ny czło­wiek, pod­jął po­waż­ne ry­zy­ko, zo­sta­jąc ak­to­rem zta­kim na­zwi­skiem.


    Ale dorze­czy.


    Eki­pa po­je­cha­ła tam wce­lu, nie macotukryć, za­rob­ko­wym, ja­ko te­am roz­ryw­ko­wo-pro­mu­ją­cy pro­duk­ty pew­nej fir­my opo­niar­skiej. Awszyst­ko towra­mach tar­gów sa­mo­cho­do­wych. Za­da­niem eki­py by­ło za­in­te­re­so­wa­nie zwie­dza­ją­cych wy­two­ra­mi mar­ki. Szef na­pi­sał pio­sen­ki oopo­nach isa­mo­cho­dach, adziew­czy­ny by­ły odte­go, że­by jeśpie­wać. Napo­cząt­ku Do­rot­ka czu­ła się tro­chę dziw­nie, ale gdy zo­ba­czy­ła, że wraz zich eki­pą opo­ny pro­mu­je zna­ny ze­spół roc­ko­wy, po­pu­lar­ny sa­ty­ryk oraz słyn­ni pre­zen­te­rzy te­le­wi­zyj­ni, stwier­dzi­ła, że to­wa­rzy­stwo jest naty­le do­bo­ro­we, iż nie mapo­wo­dów dowsty­du.


    Pie­nią­dze by­ły Do­rot­ce po­trzeb­ne, asko­ro in­nym, bar­dziej zna­nym odniej, ta­ka pra­ca nie przy­no­si­ła uj­my, tojej tym bar­dziej nie po­win­na.


    Do­dam jesz­cze, że śpie­wa­nie sa­mo wso­bie wy­wo­łu­je uDo­rot­ki ta­ki stres (oczy­wi­ście kie­dy śpie­wa ona, nie ktoś tam), że wal­ka, ja­ką prze­pro­wa­dza­ła zeso­bą każ­de­go ran­ka, by­ła tak wy­czer­pu­ją­ca, iż nie mia­ła już si­ły naroz­trzą­sa­nie dy­le­ma­tów mo­ral­nych. Wła­ści­wie, bio­rąc pod uwa­gę jej sto­su­nek dowła­snej mu­zy­kal­no­ści, mu­sia­ła się zgo­dzić naten wy­jazd wprzy­pły­wie za­ćmie­nia umy­sło­we­go lub też zchę­ci zbi­cia for­tu­ny – ina­czej się nie da te­go wy­tłu­ma­czyć.


    Wkaż­dym ra­zie…


    .


    .


    .


    (fragment)
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